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Ściganie Rumunów trwa dalej.
Wiedeń, 11 grudnia, 

□rzędowo donoszą 11 grudnia:
W schodni teren w ojny: Grapa w ojsk  generała  

polnego m arszałka M ackensena: Sprzym ierzo­
ne s iły  zbrojne m im o niekorzystnej niepogody, 
złych  dróg i  m iejscam i na nowo odżyw ającego  
nieprzyjacielskiego opora prą dalej naprzód. A a- 
stro-w ęgiersk ie i  n iem ieck ie  w ojska w yw alczyły  
koło R eceanu, na północny w schód od B ukare­
sztu, przejście Jalom ita.

Front w ojsk generała pułkow nika arcyksięcia  
Józefa: W  K arpatach rzncają się  R osyanie m i­
m o ciężkich  krw aw ych strat, jak ie w  ostatn ich  
tygodniach n isk o  cenione w yn iosły  przynaj 
m niej 30.000 ludzi, ciąg le  znow u bezskutecznie  
na nasze pozycye. A rm ia generała v. Arza odrzu

ciła  w  odcinku granicznym  na zachód i  półocny  
zachód od Ocny ponow nie k ilk a  ataków .

U arm ii generała v. K oevessa toczy się  zacięta  
w ałka z obu stron drogi V aleputna—Jakobeny, 
gdzie n ieprzyjaciel od poczętku sw ej odciążają­
cej ofenzyw y ze szczególną gw ałtow nością  ude­
rza na w ojska generałów  v. H aberm anna i  v. 
Scheuchenstuela, oraz w  obszarze na północ 
od przełęczy T atarskiej. W szystk ie ofiary Ro­
syan  były darem nem i.

Front w ojsk  generała polnego m arszałka ks. 
Leopolda baw arskiego: N iem a niczego do donie­
sien ia .

W łosk i i  południow o-w schodni teren wojnv: 
Bez zm iany.

Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, marszałek polny porucznik.

Nagłe zwołanie parlamentu 
niemieckiego.

Spodziewane ważne oświadczenie 
kanclerza.

Jak donosi „Berliner T ageblatt“, parlam ent 
n iem ieck i został zw ołany na wtorek 12 b. m. Na 
posiedzeniu  tem kanclerz Rzeszy wygłosi mowę
0 now ej sy tu acy i m ilitarnej w  R um unii, i  udzie­
l i  w ielu  w ażnych w iadom ości politycznych. — 
Treść tych  doniesień  otoczona jest jak n ajści­
ślejszą  tajem nicą.

„Vorwaerts“ pośw ięca  zw ołaniu  parlam entu  
na 12 grudnia w stępny artykuł i  om aw iając kw e  
styę  tem atu  spodziew anej w ielk iej m ow y k an­
clerza, ośw iadcza, iż  jest rzeczą niew iarygodną
1 n ie odpow iadającą spokojnem u charakterow i 
niem ieckiej polityk i, by zw oływ ano posłów  ze 
w szystk ich  krańców  państw a dla takiej sprawy. 
W idocznie kanclerz poruszy kw estye w ażniejsze. 
Przy tej sposobności „V orw aerts5 z naciskiem  
w ysuw a postu lat pokoju.

Atak na rządy Brianda.
Przesilenie we Francyi. —  Socyaliścl przeciwka 

rządowi. — Kwestya pokoju.
Dyskusya na ostatniem pubłicznem posiedze­

niu parlamentu francuskiego, która poprzedziła 
głosowanie nad wotum zaufania, żądanem przez 
Brianda, wykazała jasno, iż opozycya przeciwko 
dotychczasowej polityce Brianda znacznie wzro­
sła. Nie znalazł się ani jeden poseł, któryby 
chwalił rządy Brianda. Większościowa partya
radykalno-socyalistyczna oświadczyła wyraźnie,
iż potępia metody Brianda, jakiemi posługuje się 
on przy prowadzeniu wojny. Briand miał prze­
ciwko sobie cały prawie parlament, a ocaliła go 
tylko obawa przed deprymującem wrażeniem, 
jakieby wywołała zmiana mśnisteryałna w obe­
cnych warunkach. Oprócz tego parlament byłby 
w kłopocie4 kogoby postawić w miejsce Brianda. 
Względy te przeważyły i Briand otrzymał w koń­
cu wotum zaufania, mimo iż podniesiono prze­

ciwko jego rządom cały szereg ciężkich zarzu­
tów.

Podczas tajnych posiedzeń parlamentu obra­
dowano nad przedłożeniem rządowem w spra­
wie zwerbowania w Algierze, Tunisie i Marokko 
miliona ludzi, którzyby byli użyci we Francyi 
jako robotnicy, a potem wyćwiczeni wojskowo. 
Podczas obrad jednak Briand otrzymał donie­
sienie o powstaniu krajowców w Algierze, co spo­
wodowało upadek całego projektu.

Po dziesięciodniowych obradach tajnych o- 
twarto Jpubliczne posiedsenie, na którem wielu 
mówców poddało ostrej krytyce militarną, dy­
plomatyczną i finansową działalność Brianda. 
Jedną z najciekawszych mów wygłosił poseł 
Mistral, który wśród burzliwych przerywań pra­
wicy miał odwagę postawić pytanie, czy rząd 
francuski zamierza zająć stanowisko wobec osta­
tniego oświadczenia pokojowego kanclerza Rzeszy? 
Jest to tem konieczniejszem, iż trzeba usunąć 
wrażenie, jakie ma zagranica, że tylko dzięki 
samowoli ententy wojna światowa trwa dalej. 
Mówca oświadczył się za jak najszybszem utwo­
rzeniem międzynarodowego sądu rozjemczego.

Nie mniej energicznie zwalczali rząd Chaumet 
i znany marksista Compere-Morel. Mówili oni o 
chloroformowaniu opinii publicznej w krajach 
ententy, występowali przeciwko chybionej ekspe- 
dycyi do Saionik i przedstawili przyrzeczenia 
rządu, jako karykaturę rzeczywistych potrzeb.

Wielkie wrażenie wywołało oświadczenie prze­
wodniczącego partyi socyalistyczno-radykałuej, 
że jego partya nie mogła powziąć jednolitej de- 
cyzyi co do głosowania nad wotum zaufania 
dla rządu i dlatego pozostawiono każdemu po­
szczególnemu członkowi partyi wolność głoso­
wania.

P r z e c i w k o  M i l l e r a  n d o w i  wystąpiono 
tak gwałtownie, iż nie mógł mówić i wśród szy­
derczych okrzyków socyalistów musiał opuścić 
trybunę.

Wynik głosowania nad wotutn zaufania wy­
kazał, że opozycya składa się z 160 posłów ze 
wszystkich grup parlamentarnych. Między inny­
mi ółosowało crzeciwko rządowi 40 socyalistów.

Paryż, 11. grudnia.
izba kontynuowała debatę nad tymczasowym 

kredytem na trzy pierwsze miesiące na rok 
1917. Dep. Raoul Peret dał przegląd sytuacyi 
finansowej Francyi. Dotychczas ludność francu­
ska pożyczyła państwu 48 miliardów.

Berno szw., 11 grudnia.
.Petit Parisien44 pisze: Rozpowszechnia sie 

pogląd, że ministrowie prawdopodobnie złożą swe 
portfele Briandowi do dyspozycyi, aby mógł zu­
pełnie swobodnie urzeczywistnić w łonie rządu 
reformy, na które wskazywał w ogólnych za­
rysach podczas tajnych posiedzeń.

Burze w parlamencie 
włoskim.

Skandaliczna afera pułkow nika Douheta.
Socyalistyczny poseł M o d i g l i a n i  w swej 

mowie antyrządowej, wygłoszonej przed k ilku 
dniam i w parlamencie włoskim, poruszył także 
skandaliczną aferę pułkownika Douheta.

Pułkownik Douhet na polecenie Bissolatiego 
wypracował t a j n y  m e m o r y a ł  o naczelnem 
dowództwie wojskowem, w którym  wyliczył 
błędy i  n ieostrożności Cadorny i sztabu general­
nego. Tajny ten m em oiyał był barzdo ważny dla 
Bissolatiego, ponieważ zamierzał ojj wtedy wy­
słanie większej ilości wojsk do Francyi, czemu 
Caclorna stanowczo się sprzeciwiał. Przewie­
zienia tego memoryału z frontu od pułkownika 
do Rzymu podjął się poseł Mosca. Lecz w dro­
dze do Rzymu Mosca zasnął w pociągu i cenne  
akty ukradziono m u z k ieszeni.

Cadorna dowiedział się o wszystkiem, i kazał 
pułkownika. Douheta osądzić i w trącić do w ię­
zienia.

Gdy Modigliani poruszył tę sprawę, w całej 
Izbie powstało wielkie wzburzenie.

Bissolati usprawiedliw iał swoje postępowanie 
i oświadczył, że nie można m u nic zarzucić, jak ­
kolwiek nie zawsze się zgadzał on z naczelnem 
dowództwem wojskowem.

Według doniesienia Douheta naczelne dowó­
dztwo wojskowe nie chciało nic wiedzieć o a ta ­
ku na Gorycyę, ale ja  — oświadczył Bissolati 
dumnie — Ja chciałem  mieć Gorycyę i przepro­
wadziłem zdobycie tego m iasta.

Po tych słowach przyszło do burzliwych scen. 
Część posłów oklaskiwała Bissolatiego, część 
za ś  wznosiła okrzyki: „Precz z B£ssoIatim“J — 
„Niech ustąpi" itp.

Sprawa pokoju.
Do burzliwych scen przyszło także podczas 

mowy socyalistycznego posła L ucciegc. Posta­
wił on wniosek, by uchwalić porządek dzienny, 
odrzucający oświadczenie rządu. Rzekł on, że  
wobec kilkakrotnych oświadczeń państw  cen­
tralnych na rzecz pokoju, pow inny państw a  
koalicy i te propozycye om ów ić, zam iast upierać  
się przy tem , żeby za w szelką cenę w ojnę w y ­
grać. Niejeden interweneyonista dziś już nie 
wierzy w możliwość takiego zwycięstwa. Jeżeli 
w sklepach włoskich widuje się wystawione m a­
czugi austryackie, obite żelazem, to za to w W ie­
dniu w wystawach sklepowych zobaczyć mo­
żna włoskie sztylety.



r>. „N A P  R Z O D" Nr. 341

Na te słowa trybuna zainscenizowała skandal. 
Dziennikarze zaczęli krzyczeć na sali: „Tchórz! 
N ajem nik  A ustryi! A dw okat Camorry! Precz z 
sali"! Deputowani byli ta  dem onstracyą zasko­
czeni. Podsekretarz Foscari zawołał: „Dzienni­
karze m aja słuszność! Precz z nim “! Gdy i to 
nie zrobiło wi'ażenia na deputowanych, dzienni­
karze opuścili swoja trybunę i udali się do są­
siedniej sali, gdzie zredagowali rezolucyę, w któ- 
tej daja wyraz swemu oburzeniu z powodu, że 
Lucci oczernił włoskich żołnierzy. Ta rezolucyę 
przesłali prezydentowi Izby.

Mowa T revesa przeciw ko A nglii.
„Avanti“ podaje także ciekawe szczegóły z mo­

wy socyaiisty Trevesa przeciwko Anglii.
Powiedział on między innymi: Straszliwe i

krwawe bożyszcze, którem u dzisiaj poświęca 
się całe narody, nie jest wynalazkiem Niemiec, 
lecz A nglii, której im peryalizm  raz  zwraca się 
się przeciwko Francyi, raz przeciwko Rosyi, to 
znów przeciwko Niemcom. Swemu egoizmowi 
swej nienasyconej żądzy władzy pośw ięciła  A n­
glia  in teresy  pokoju i  cyw ilizacyi. Dla celów 
swego egoizmu zm usiła ona i nas do wojny. Je­
śli Rum unia poniosła teraz tak straszną klęskę, 
to winę tego ponosi wyłącznie ententa. Czyż poza 
Anglię może się ktoś dziwić, iż Niemcy zdławio­
ne prawie przez Anglię nie troszczyły się o a n ­
gielska zasadę rów now agi europejskej, lecz ce­
lem obrony porwały za miecz.

M owa T revesa w yw oła ła  n ie ty lko w ie lk ie  
wrażenie, lecz także spotkała się  z  żyw ym  
aplanzem .

** *
Zurydh, 11 grudnia.

Przed głosow aniem  n ad  votum  zaufania  dla  
gabinetu, które uchw alono 376 g łosam i przeciw
15, przyjęto jednom yśln ie aprobow any przez 
B osellego porządek dzienny, ośw iadczający się  
ea B elg ią  i  pełen  najostrzejszych  w ycieczek  prze­
ciw  N iem com .

Dyktatura Lloyda Georga’a.
„W eedky Dispatch" donosi: program  Lloyda  

George‘a obejm uje następujące punkta: Uzbro­
jen ie okrętów  handlow ych, przygotow anie do 
ofenzyw y w iosennej, zm obilizow anie osób cy ­
w ilnych  m iędzy 16 a 60 rokiem  życia, zarządze­
n ia celem  efektyw nego przeprow adzenia bloka­
dy, w ydanie kart na środki żyw nościow e, pow ię- 

, kszen ie krajow ej produkcyi środków  żyw ności, 
zakaz robót n iekon iecznych  n a  rzecz prow adze­
n ia w ojny, zarządzenia przym usow e przeciw  
m arnotraw ieniu  w reszcie zaprow adzenie bez­
m ięsnych  dni.

„D aily Chronicie" donosi, iż now y gabinet an ­
g ie lsk i L loyd Georgea będzie popierać w  parla­
m encie 288 un ion istów , 25 członków  partyi ro­
botniczej i  50 liberałów . 60 u n ion istów  znajduje 
się  w  służbie w ojskow ej poza krajem . Lloyd  
George będzie m ia l 303 głosów  n a  670 ogólnej 
liczby. P rzeciw nikam i L loyd ("łeorge‘a Jes 211 
liberałów , 12 człorików partyi robotniczej i 84 
n acyonalistów  irlandzkich.

P on iew aż 30 liberałów  znajduje się  n a  w ojnie, 
w ięc ogólna liczba przeciw ników  rządu w ynosi 
277. U ch w ała  p arty i robotniczej w zięc ia  udzia łu  
w rządzie została pow ziętą tylko 5 czy 6 g łosam i 
w iększości.

B onar L aw  m a zająć się  g łów nie parlam en­
tem , a L loyd Georg w yłączn ie prow adzeniem  
wojny. A dm irał Jellicoe i szef sztabu generalne­
go Robertson będą przydzielen i do urzędu w ojen  
nego. Całe m in isteryum  zjaw i się  przed parla­
m entem  w e w torek.

* * *
Londyn, 11 grudnia.

Do R ady Wojennej gabinetow ej należą: Prezy­
dent m in istrów  Lloyd George, lord prezydent 
tajnej rady, lord Curzon, m in istrow ie bez tek i 
H enderson i lord M ilner, i kanclerz skarbu B o­
nar Law. D alszym i członkam i gabinetu  są: m in i­
ster spraw  w ew nętrznych  sir  Jerzy Cave, m in i­
ster spraw  zagranicznych  B alfonr, m in ister  
handlu  sir  Albert S tan ley, m in ister  robót Hod- 
ge, p ierw szy lord ad m iralicy i s ir  Edw ard Car- 
son, m in ister  am u n icy i dr A ddisch, m in ister  
blokady lord Robert Cecil, kontrolor środków  
żyw ności lord Devenport, ' kontrolor żeglugi o- 
gtugi okrętowej sir  Józef M aslay, m in ister robót 
publicznych sir  Alfred Mond, m in ister pensyjny  
Bam es, m inister wojny lord Derby i m inister dla 
Indyi Chamberlain.

Maprężoisa sytiiacya 
w Greeyi.

„Corriere della Sera" donosi z Aten: Odbyła się 
także ewakuacya kolonii włoskiej z Aten. Prezy­
dent m inistrów Lambros złożył wizytę posłowi 
włoskiemu. FTzy tej sposobności wyjaśniono, że 
k oalieya w cale n ie  postanow iła  w ypow iedzieć  
w ojny Greeyi, że żołnierze V enizelosa n ie  Idą 
na A teny, i  że z drugiej strony n ie odbyły się  
w cale koncentracye w ojsk  w iernych  królow i 
m iędzy A tenam i a Larissą, oraz że rząd ateń­
sk i jest naw et sk łonny m osty  E oryntn i  C halkis  
postaw ić pod kontrolę koalicy i. M inister spraw 
zagranicznych odwiedził posła angielskiego, aby  
go zapewnić, że rezerwiści, którzy nieustannie 
napływali do koszar, odejdą z powrotem nie- 
uzbrojeni do domu. Mimo to wielka wzajemna 
nieufność między posłami koalicyi a m inistram i 
greckimi trw a dalej. Blokada nie wywiera na 
grecką ludność żadnego wrażenia. Dzienniki 
wzywają do oporu. Król K onstantyn  zaw iado­
m ił telegraficzn ie królów  A n glii i  W ioch, oraz 
cara, że 1 grudnia jego dynastya  m ia ła  p aść o fia­
rą sp isk u , którego spraw ców  w ym ien ia  w  te le ­
gram ie.

=6* *
Londyn, 11 grudnia.

Z P ireus donoszą przez Syra z dnia 8 b. m.: 
Król K onstantyn zaw iadom ił jedno z p oselstw  
w  A tenach, że chce się  przyłączyć do N iem iec, 
jeżeli ententa  zerw ie dyplom atyczne stosunki.

Z Królestwa.
W ybory z  k u ry i 5 do Rad m iejsk ich  w  oknpacyi 

austryackiej.
Lublin, B iuro koresp. donosi:
W ybory radców  m iejsków  z 5 kuryi w  Lubli­

n ie i  trzech w ięk szych  m iastach  obszarów oku­
pacyjnych  rozpoczęły się. W  K ielcach, jak dono­
s i „Gazeta Kielecka" w ybrano 4 kandydatów  ży­
dow skich , 3 narodow ych dem okratów , 3 kandy­
datów  centralnego k om itetu  wyborczego. W  w y ­
borach brało u d zia ł 70 procent wyborców. Z 
P iotrkow a donosi „D ziennik Narodowy": w ybra­
no 3 kandydatów  bezpartyjnych, 3 z P olsk iej 
P arty i Socyalistycznej, 3 żydow skich , 2 z partyi 
N arodow ego zw iązku robotniczego.

W edług w iadom ości z  R adom ia w ybrano tam  
7 kandydatów  zjednoczonego kom itetu  wybor­
czego i  3 z P o lsk iej P arty i Socyalistycznej.

W  u zupełn ien iu  tej depeszy dodajem y: W  
Piotrkow ie z listy  P. P. S. w ybrani zosta li ra­
dnym i: tow . Ignacy W oźniak i  S tan isław  W rze­
sińsk i.

W iadom e już są  też i w yn ik i z Lublina, gdzie  
najw iększą ilo ść  m andatów  radzieckich  u zy­
sk ała  w  tej k nryi lista  socyalistyczna.

Przy upraw nionych  ogółem  do głosow ania  
8483 — głosow ało  5633, z czego na pow yższą listę  
przypadło 3500 głosów . M andaty z tej lis ty  u zy­
sk a li tow arzysze: M onkoszew ski Jan, Choma
Stefan, Ł uszczyński H enryk, Janczarski Kazim., 
Ryczek P aw e.ł N ow aczyński S tan isław , P ietrzak  
Stan isław , Izdebski M ichał. ‘

Z lis t  pozostałych  otrzym ała w  L ublinie ży­
dow ska 1003 g łosy  (2 m andaty), lis ta  tzw . konce- 
tracyi kom itetów  Centralnego, N arodowego i 
dem okracyi chrześcijańskiej rów nież 2 m anda­
ty  przy 974 głosach.

N atom iast poniżej cyfry, upow ażniającej do 
m andatu  (głosow anie w  5 kuryi odbyw a się  tu  
z uw zględn ien iem  zasady proporyonalności) zna­
lazła  się  lista  Narodow ego kom itetu  robotnicze­
go, na kórą padło ty lk o  167 głosów .

Wojna światowa.
Ostatnie w iadom ości.1

Korespondnet „Vorwaertsu“ donosi, iż w  B u­
kareszcie pozostali P iotr Carp, M argM lom an,
wiele znaczniejszych osobistości z partyi an ty ­
wojennej i ambasadorzy holenderski i am ery­
kański.

Sztab bułgarski donosi: W Dobrudży słaby
ogień artyleryi. Nasze wojska przekroczyły Du­
naj koło Sylistryi i zajęły m iasto  K alarasz. Inne 
nasze wojska zajęły przyczółek m ostow y na le­
w ym  brzegu D unaju naprzeciw  Czarnej W ody. 
Na Wołoszczyźnie pościg trw a dalej.

Cesarz niemiecki nadał generałowi m arszałko­
wi polnemu H indenburgow i wielki krzyż żela­
znego krzyża wraz z pismem odręcznem.

Biuro Wolffa. 10 grudnia w nocy: Na północ  
Sommy niekiedy silna walka działowa. Na W o- 
łoszczyźnie m im o deszczu szybkie postępy. W  łu- 
ku Czerny krwawo odparto ponowne silne atak i 
wojsk koalicyi.

„Journal de Geneve“ potwierdza wiadomość o 
ustąp ien iu  Jcffre a. Dziennik wiadomość tę u- 
waża za taką, która we Francyi i poza jej gran i­
cami wywołała podniecenie obawy. O ficyalne  
potwierdzenie nadejdzie wkrótce. Jako powód 
ustąpienia podaje się względy zdrowia. Jako n a­
stępcę jego wymienia prasa paryska Gastelnan, 
Foch i Petain.

Nowy dodatek wojenny 
dla funkeyonaryuszów pań­

stwowych,
Jak się z kompetentnego źródła dowiaduje­

my, nowy dodatek wojenny przyznany zostanie 
funkeyonaryuszom państwowym od 1 g r u d n i a  
1916 r. Wysokość jego zależy od obarczenia 
rodziną danego funkeyonaryusza. Pierwszą klasę 
stanowią: kawalerzy i bezdzetni wdowcy, dru­
gą: żonaci bezdzietni i wdowcy z 1 dzieckiem, 
trzecią: żonaci z 1 lub 2 dziećmi i wdowcy z 2 
lub 3 dziećmi, czwartą: żonaci z więcej niż 2. 
dziećmi i wdowcy z więcej niż 3 dziećmi.

Dodatek wynosi rocznie:
w klasie:

przy płacy K L n. ia IV.
14 000 -18  000 — — 1200 1644
10.000-14.000 — 108 1104 1548

6400—10000 — 492 996 1320
4800— 6400 222 600 948 1188
36C0— 4800 312 552 852 1044
2800— 3800 300 456 720 864
2200— 2800 252 408 588 708
1600— 2200 192 336 468 588
U prakt. ofic. pomoc. kanc. i sług:
do 1400 K 240 300 372 444
od 1400 K 264 348 408 480
Dalej od 1 grudnia 1916 r. rząd pokryje za 

urzędników wszystkie potrącenia (podatek do­
chodowy, pensyjny, datek na emeryturę (z wy­
jątk iem  k o n d y k tó w  i za liczek .

Jak z tego widać, podwyżka dodatku jest 
znaczna u wyższych rang, u niższych wyuosi 
zaledwie kitka koron miesięcznie.

Dymisya von Kriesa 
w Warszawie.

Z Warszawy donoszą, iż szef administracyi 
cywilnej, von Kries, ustępuje z tej posady.

Czytelnicy nasi przypominają sobie, zapewne, 
nasz przedruk z „Frankfurter Zeitung“, w któ­
rym podano, że wniosek Heydebrandta w se j­
mie pruskim, nieprzychylny aktowi 5 listopada, 
podpisali posłowie obu odcieni konserwatywnych, 
nie wyłączając p. von Kriesa.

Oczywiście zaszła tu rażąca sprzeczność po­
między pełnieniem urzędu, który nakazywał li­
czyć się z proklamacyą listopadową, a stanowi­
skiem sejmowem p. von Kriesa.

W konsekwencyi musi on urząd swój opuścić.

K R O N IK A .
K raków, poniedziałek  11 grudnia.

Subskrybujcie piątą pożyczką wo­
jenną!

R ejonowa sprzedaż chleba w  K rakow ie. Jak
się dowiadujemy, w  Krakowie zostanie w prow a­
dzoną także rejonowa sprzedaż chleba i w  tym  
celu mieszkańcy otrzymywać będą osobne legi- 
tymacye, podobnie jak obecnie przy sprzedaży  
m ąki, i tylko na podstawie tych legitymacyj mo­
żna będzie zaopatrzyć się w oznaczonej piekarni 
w pieczywo.

Od paru  dni chleba w  K rakowie brakuje; pu­
bliczność już o godz. 4-ej rano wyczekuje tłu ­
mnie przed piekarniam i, czekając na rozpoczę­
cie sprzedaży. Niestety, wiele osób odchodzi z 
niczem, gdyż kontyngent pieczywa jest bardzo 
ograniczony.

P ow rót „Beutschiand". Telegr. biuro B oesm a- 
na donosi: Niemiecki urząd okrętowy oceanow y  
donosi: Nasza handlowa łódź podwodna „Deut- 
schland" (kapita Koenig) po szybkiej podróży 
przybyła dziś w południe przed ujście W ezery.
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Charakterystyczny szczegół 
z pogrzebu Sienkiewicza.

W iedeńskie biuro prasow e NKN podaje pe­
w na ilość now ych szczegółów  z pogrzebu i o sta ­
tn ich  chw il S ienkiew icza, z których poniżej 
przytaczam y:

„Ksiądz G ralewski, jeden z najlepszych kazno­
dziejów  polskich , pod koniec swej m ow y po­
grzebowej zaznaczył ubolew ania  godną okolicz­
ność, że obw ołanie n iezaw isłośc i P o lsk i n ie  u  
w szystk ich  Polaków  w yw oła ło  radość należytą. 
W zm ianka ta w yw oła ła  n iem iłe w rażenie na  
tych  uczestn ików  (Piltz, P later, Perłow ski), k tó ­
rzy protest podpisali.

S ienkiew icz w ystąp ił całym  sw ym  autoryte­
tem  przeciw ko podpisaniu  protestu. Pew nego  
w ieczoru ja w ili się u  n iego hr. M aurycy Zam oj­
sk i i hr. Andrzej P later z tekstem  protestu, aby  
go nakłonić do podpisu.

Sienkiew icz odrzucił tę propozycyę energicz­
n ie, m ów iąc, że protest tak i n ie jest an i rozsą­
dny, an i opurtunistyczny. Z daw ało się  w  końcu, 
że przekonał sw ych interlokutorów  i  prosił ich , 
ażeby m u zostaw ili protest do w p isan ia  w  pa­
m iętn ik , który regularn ie sp isyw ał. Życzeniu  
tem u sta ło  się  zadość.

Gdy S ienk iew icz w  dniu  następnym  dow ie­
dział się  z gazet, że publikacya protestu m im o  
to nastąpiła , w yraził się  z oburzeniem  o tem  n a ­
ruszen iu  zaufania. O statnie słow a, które zap isał 
w  pam iętniku, opiew ają: „Jestem  tak  oburzony, 
i e  pióro w ypada z m ej ręk i i  n ie  m ogę dalej 
pisać".

P o lscy  goście żałobni, gdy się  o tem  dow ie­
dzieli, podnieś1' z w ie lu  stron przeciw  autorom  
protestu  zarzut, że w zruszenie, w yw ołane tym  
w ypadkiem  przyspieszyło śm ierć poety'1.

Jeden jest tylko.
Jeden jest tylko duch, co wnętrzną siłą 
Tysiące młodych serc zapalił braci,
Którego słowo o dusze waliło,
Jak onycb starych hetmańskich postaci 
Głos, co porywa nieprzepartą siłą,
Za krwi strumienie zwycięstwem zapłaci. 
Jeden jest tylko —  imienia nie wspomnę — 
Na ustach naszych ciągle trwa przytomne.

Jeden jest tylko wódz, co nie dba chwały 
A z woli musu miecz uchwyoił w dłonie —  
Orlęta jeno same go słuchały,
Gdy rzekł: Rozwiążę narodowi dłonie —
I szli wykuwać ofiarą byt trwały 
Bez obrachunku w straszne śmierci łonie —  
A lak ich lica wszystkim nam przytomne, 
Choć niczyjego imienia nie wspomnę.

BRUNON KOSTECKI.

Z ł a  w r ó ż b a .
*

(Ciąg dalszy).
Kapral popraw ił karabin na ram ieniu , chw y­

cił przepisow o pełną d łonią rzem ień po środku  
i  w arknął i

— Obywatelu R akow icki, rozkazuję w am  iść
ze m ną! u

N a to oficyalne w ezw anie „obyw atelu , bro­
dacz w estch n ął żałośn ie i  sp u ścił g łow ę na znak  
u ległości. Przed odejściem  obaj m u sie li odpo­
cząć, w ięc rozciągnęli się  na bujnej łące pod w ia ­
trakiem  i  zap alili paperosy. Ryjek w  m ilczen iu  
szukał sposobu w ejśc ia  na piętro i  zn ik ł na chw i 
lę  pod belkam i m łyna, a le  już w  m inutę potem  
ukazał się  w  drzw iach i  zaw oła ł z góry:

— Tu jest słom a...
Żołnierze zw rócili n iechętn ie  tw arze w  jego  

stronę.
— To ją zjedz — poradził kapral.
— Dużo słom y—
— A rusza się?
Ryjek zastan ow ił się  i spojrzał w  głąb...
— N ie rusza się, — odrzekł z pew nym  w ana- 

niem , n ie zrozum iaw szy zapytania.
— To n ie  zgrzeszysz, jak  zjesz, bo dziś post. 

Idź do dyabła z tw oją słom ą...
Jednak w idać było, że m yśl o słom ie i  co za 

tem  idzie o w ygodnym  noclegu pod dachem  m o­
cno zajęła kaprala. Niebo było chm urne, lada  
ch w ila  m ógł spaść deszcz, noc zbliżała się  szyb­
ko. A le am bicya n ie pozw alała  m u zostać i zm ie-

Bo on nie wtedy kochał Polski imię,
Gdy się złączyły z Nią mocarstwa świata —* 
A kryć się musiał z miłością pod ziemię, 
Gdzie ręka długo w  ciemności kołata,
A nad nią głębie śledzący wzrok kata.
Za tobą walką jeno wzgardy brzemię 
Od tych, co czyny chwałą wiekopomne 
Dziś —  że ich próżno imienia nie wspomną.
Bo nie tam głosił swoje hasła święte,
Kędy się nawet laur za słowa zbiera —
Lecz — dla zjadaczy chleba niepojęte —  
Wyrazy, czyny —  za nie człek umiera —
Z m łości jednej najwyższej poczęte,
Co jak przelana krew za wolność szczera —  
W wierności, w trwaniu stalowem niezłomne 
W szyscy je znamy —  nawet nie wspomnę.
Więc jeden tylko jest i jeden zdolny 
Naród za sobą pociągnąć do czynu —
Bo kędy słani-', jest, był, będzie wolny.
Ani dla blasku szedł, ni dla wawrzynu. 
Wodza mu zbroję kuł namysł powolny,
Męka, głos z grobu wołający: synu  
Dn1 dawne chwałą oręża ogromne —- 
Joden je s t  —

Jego imienia nie wspomnę.
Stefania TctiarOwna.

Generał gubernator v. Beseler
w berlińskiemTow. geograf icznem.

„D eutsche W arsch. Ztg." podaje:
B erlińsk ie  Tow arzystw o geograficzne na po­

siedzeniu  grudniow em  pow itało po raz p ierw szy  
now o-w ybranego prezesa, zdobywcę A ntw erpii 
i  M odlina generała  v. B eseiera. Zastęp pow a­
żny uczonych w zią ł udzia ł w  posiedzeniu , n a  któ  
rego porządku dziennym  jako p unkt g łów ny w i­
dn ia ł odczyt prof. Steinem anna z B onn o Peru.

G enerał B eseler w ygłosił przem ów ienie, w  
którem  m iędzy innem i ośw iadczył: Spodziew am  
się, że m oje dośw iadczenia z dw óch ciężkich  
la t w ojny, nie pozostaną bez pożytku d la  u m ie­
jętności geograficznych. W ypadki zaprow adziły  
m n ie do B elg ii i  P olsk i, a podczas tych  w ypraw  
w ojennych porobiłem  liczne spostrzeżenia z za­
kresu  nauk geograficznych.

W  B elg ii poznałem  bardzo gruntow nie oddzia­
ływ an ie przyrody i  uk szta łtow an ia  terenu na  
sposób prow adzenia w ojny. Zebrałem  w tedy  
spostrzeżenia oraz w ynik i, które już m ogliby­
śm y posiąść w cześn iej, gdybyśm y się  b yli zaj­
m ow ali usiln iej tem i zagadnien iam i podczas po­
koju. Przez całe tygodnie i  m iesiące w alczy liśm y  
poniżej poziom u m orza. T rudności n iebyw ąłe, 
stąd  w ynikające, ośw ietlę  później, podobnie, jak  
dopiero potem  uprzytom nię, że czynnik i geogra­
ficzne oddziałują także i  na w ojnę, tę rozprawę 
decydującą m iędzy narodam i. Tak sam o w  P ol-

n ić  raz pow zięte postanow ienie. Czekał na ode­
zw anie się R akow ickiego i  czekał niedługo.

R akow icki w yciągnął sw oją cienką szyjkę, po­
g ładził od spodu brodę, poczem  zaczął przeko­
nyw ać kaprala o konieczności noclegu.

— B o w idzisz, W ajter, i  tak zajdziem y dopie­
ro na rano...

Kapral w cale n ie  n azyw ał się  W ajter, tylko  
W akerm an, a le  w  grze „sześćdziesiąt sześć" 
m iał zwyczaj w ołać „weiter" po n iem iecku, za­
m iast sakram entalnego „dalej". N ie był też ży­
dem , n a  co zdaw ało się  w skazyw ać nazw isko, a  
w ypierał się  stanow czo n iem ieck iego  pochodze­
nia. Jednak posy ła ł listy  do kogoś po n iem ie­
cku, i k iedy  zg inął pod K ościuchnów ką — przy­
szedł do pułku  lis t  n iem ieck i z prośbą o szcze­
góły jego śm ierci, podpisany przez „Fr&ulin" z 
W iednia.

Może z rzeczyw istej sk łonności, a  m oże d la  »a- 
m anifestow anfa tylko, że jest katolik iem , W aj­
ter m ia ł zaw sze przy sobie książeczki do nabo­
żeństw a z m nóstw em  obrazków. K iedy lito śc i­
w e dusze z „hinterlandu" przysyłały  w  poda­
runku m iędzy innem i i  k siążk i nabożne dla  
żołnierzy — n a  zapytanie, kto chce je dostać, za­
w sze p ierw szy W ajter w yciąga ł rękę i  głośno  
w o ła ł „ja!“. Opowiadano że m iał w  p lecaku  ca­
łą  b ibliotekę m odlitew ników , a n aw et koronkę 
czy różaniec, ale n ik t go n ie  w id zia ł przy m odli­
tw ie. N atom iast sam  z uszanow aniem  traktow ał 
m odlących się  kolegów  i podw ładnych, czego  
nieraz nadużyw ano. Spóźnił się żołnierz na  
zbiórkę o całe pół godziny, bo spał bez sum ien ia  
za długo, w ięc W ajter grozi ku łak iem  w inow aj- 

| cy i  szepcze:
— Ty uferm o, czekaj, dostaniesz od porucznika

sce, gdzie nabraliśm y znowu doświadczenia in­
nego rodzaju, dzięki badaniu kraju  poznaliśmy 
ile to Warunków przyrodzonych także i tu ta j na­
leży uwzględnić. Przedewszystkiem nabraliśm y 
przekonania, że panowanie rosyjskie, trw ające 
półtora wieku zrobiło z Polski kraj zapomniany.

Rozmyślnie R osyanie tłu m ili ca łe badanie n a­
ukow e kraju. Istn ia ło  łam  w praw dzie znam ie­
n ite  Tow arzystw o N auk. P racow ało ono przecież 
pryw atnie, n ie posiadając środków , by otrzym ać  
isto tn ie  w ie lk ie  w yn ik i w  dziedzinie zbadania  
kraju.

Komunikat niemiecki.
Berlin, 11 grudnia.

Urzędowo donoszą 10 grudnia:
Zachodni teren w ojny: Grupa w ojsk  k sięcia  

Ruprechta baw arskiego: W  obszarze Som m y  
w ieczorem  w zm ógł się ogień  działow y. W  nocy  
na w schód od Guedecourt zostały  odparte posu­
w ające się  naprzód siln e  ang ie lsk ie  patrole.

Grupa w ojsk  n iem ieckiego następcy tronu: 
W  Szam panii, na południe od Ripont, w yrzuciły  
nasze w ojsk a  z pow rotem  Francuzów  z jednej 
p ierw otnie przez n a s opróżnionej potem  przez 
n ich  obsadzonej sztolni.

W  W ogezach na zachód od M arkirch sprow a­
dzili n assau scy  pospolitacy, n ie poniósłszy przy 
tem  żadnych strat, k ilk u  strzelców  i  jedną m i- 
nierkę z francuskich  okopów.

W schodni teren w ojny: Grupa w ojsk  księcia  
Leopolda baw arskiego: N ie było żadnego szcze­
gólniejszego w ydarzenia.

Grupa w ojsk  generała  pułkow nika arcyksię- 
cia Józefa: R osyanie ponow nie zaatakow ali 
m iędzy Kirlibabą i  Dorna W atrą, n ie odn ieśli 
jednak żadnego sukcesu . N a południe od doliny  
Trotus zdołali oni zająć jedno wzgórze, a le  m i.  
m o u życia  znacznych s ił n ie zdołali obok m iej­
sca  w targnięcia  zyskać na terenie.

Grupa w ojsk generała  polnego m arszałka Ma­
ckensena: A rm ie prą naprzód w  w schodniej 
W ołoszczyźnie. M iędzy C em aw odą a  Sylistryą  
przeszły w ojska  bułgarskie przez Dunaj.

W  Dobrudży słaba czynność bojowa.
M acedoński teren w ojny: N a północ od M ona­

styru i w  łuku CerneJ w ykonały  w ojska ententy  
w czoraj znow u siln e  uderzenie odciążające, k tó­
re się  jednak rozbiło. N iem ieckie i  bułgarskie  
w ojska odparły krw aw o w szystk ie  a tak i Fran­
cuzów i  Serbów.

Pierwszy generalny kwatermistrz: Ludendorff.

C e l e m  u r e g u l o w a n i a  
n a k ł a d u  p r o s i m y  o  m o ­
ż l i w e  w c z e ś n i e j s z e  n a d ­
s y ł a n i e  p r e n u m e r a t y .

cztery godziny „karabinu", a  w art jesteś  
szpangi!

K arabin jest to szlachetna kara żołnierska: 
pozycya „baczność" z bronią na ram ieniu . Sto­
suje się ją w  I. brygadzie

— Jak B oga kocham , obyw atelu, m ów iłem  
pacierz, n iech  m nie szlag trafi, jeżeli k łam ię — 
tłóm aczy się bezczelnie „uferma".

Kapral naturaln ie niedow ierza, tem bardziej, 
że m ina w innego w szysko w yraża — ty lko  n ie  
pow agę lub nabożność. A le nadarza się  okazya  
m an ifestacy i przed kom panią, w ięc  W ajter  
zw raca się  służbow o do oficera i  m ów i:

— O bywatelu poruczniku, szeregow iec ten  a  
ten  n ie  przyszedł na zbiórkę w  sw oim  czasie, 
bo kazałem  m u napraw ić dach w  ziem iance^.

N iech by w  tak im  razie W ajter n ie w zią ł na  
sieb ie w iny , no! Cały dzień i dłużej n aw et s ły ­
szy w  tak ich  w ypadkach niew iadom o czyje i 
skąd pochodzące g łosy: „oddaj różaniec!" albo  
„idź do sanitetów l". Zresztą żołnierze lu b ieli go  
bardzo i  s łu ch a li w ięcej, n iż srogich „ham anów"  
w  in n ych  szeregach.

Leżąc pod w iatrakiem  W ajter k aza ł się  d ługo  
przekonyw ać, aż napraw dę ściem niło  się , w ów ­
czas postanow ił nocow ać w  m łynie. Obejrzawsy  
całą w ydm ę, w drapał się  z R akow ickim  na p ię­
tro w iatraka, gdzie zapalił k aw ałek  św ieczk i i 
podzielił na trzech'jedną konserw ę oraz pół bo­
chenka chleba. Żadnem u n ie  chciało  się  spać, 
bo w yspali się  po drodze w e w si. Po zjedzeniu  
kolacyi R akow icki zaczął znudzonym  i pow ol­
nym  głosem  opow iadać o czem ś nudnem , ale go  
n ik t n ie słuchał.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Z miasta i z kraju.
Z koła polskiego. Prezes Koła polskiego zwo­

łał kom isy? parlam entarną Koła na czwartek 
14 grudnia na 11 godzinę przed południem.

Na poniedziałek zwołał prezes Koła polskiego 
konferencyę w sprawie zaopatrzenia Galicyi w 
węgiel na opał.

Betonowanie sprzedaży mąki. li oz lepiono im 
muracłi m iasta afisze, według których kaM y o- 
kręg dla rozdawnictwa kart spożycia chleba i 
m ąki stanowi zarazem osobny okręg dla sprze­
daży mąki. W każdym okręgu ustanowiona bę­
dzie potrzebna ilość sklepów dla sprzedaży.mąki 
i każdemu przydzielono odpowiednią ilość istnie 
jącyeh w danym okręgu gospodarstw domo­
wych. Wszyscy lokatorzy główni otrzym ają o- 
sobne legitymacye (koloru białego) do poboru 
m ąki na okresy 16-tygodniowe! Legitymacye 
upraw niają do nabycia w dniu i w sklepie w .le­
gitymacyi, oznaczonym. Pierwsze legitymacye 
będą wydane ną. okres od 17 grudnia Ifłi6 clo 31 
m arca 1917 r. Członkowie związków spożyw­
czych otrzym ają karty  koloru różowego i będą 
mogli pobierać mąkę tyłko w związkach. Po k a r­
ty należy się zgłaszać w dniach od 11 do 17,b. m.

Z k om isyi teatralnej. W piątek odbyło się pod 
przewodnictwem prezydenta dra Leo posiedze­
nie komisyi teatralnej, na  którem  dyrektor, Sie­
dlecki złożył wyczerpujące sprawozdanie o dzia­
łalności obu teatrów m iejskich od początku se­
zonu. Dyrekcya proponuje z polskich dzieł wy­
stawić między innymi utwory: „Pod blask .sło­
neczny” Wiśniowskiego, „Wilki w nocy” Rittiię- 
ra, „Kaligula” Rostworowskiego, „Pułaski w 
Ameryce” Nowaczyńskiego, „Strachy ną  w ró­
ble" Perzyńskiego. Z obcych: „Błękitny p tak” 
M aeterlineka, „Don Jouan” Zorilli, „Nasi na j­
serdeczniejsi”, „Zielony frak” i inne.

Z iem niaki dla K rakowa. Na prośbę prezyden­
ta m iasta odbyła się w niedzielę dnja 10 b. m.

pod przewodnictwem p. nam iestnika w biurze 
centrali dla odbudowy; k ra ju  konferencya repre­
zentantów c. k. nam iestnictwa i prezydyum 
m iasta w sprawie przyspieszenia dostaw y zie­
m niaków dla mieszkańców m iasta Krakowa. — 
Dzięki znanej życzliwości p. nam iestnika będzie 
dostawa ziemniaków do m iasta znacznie przy­
spieszoną.

Zam ykanie sklepów , restauracyj i  kaw iarń.
, C. i k. komenda twierdzy krakowskiej zarządza, 

iż w dnie powszednie od 15 aż do 23 grudnia b. 
r. mogą przedsiębiorstwa sklepowe aż do godz. 
St-ej wieczór być otwarte. Sklepy, w których się 
wyłącznie sprzedaje spożywcze towary (piekar­
nię, jatk i, m asarnie itp.) mogą być w dnie po­
wszednie otwarte aż do godz. 8-ej wieczór (a nie 
do 7*ej).

Wszelkie lokabiości przemysłu gospódnio- 
szynkarskiego (restauracye, kawiarnie, cukier­
nie) należy zamykać o godzinie 10-ej w ieczór.

Restauracye, cukiernie i kawiarnie, które do­
tąd m iały zezwolenie na wykonywanie przemy­
słu do godz.-12.-ej: w  nocy, mogą mieć otwarte 
lokale do godziny 11-ej w  nocy.

Dyrektor Andrzej L elew icz przyjeżdża do Kra­
kowa tylko na jeden gościnny wieczór, który od­
będzie się w poniedziałek dnia 18 grudna b. r„ 
a nie, jak przedtem podano we środę d. 13 gru­
dnia. Bliższe szczegóły program u podane będą 
w afiszach. Bilety od dziś dnia nabywać można 
u  firmy Józef Rudnicki, Linia A—B. 34.

W yplata należytości za rekw izycye i  zaliczki, 
za rekw izycye w ojenne. Z Białej donoszą: Na­
m iestnik bar. Diller uznając doniosłe znaczenie 
o ile można najrychlejszej wypłaty należytości 
m  rekwizycye. i świadczenia wojenne w całym 
kraju , wydał odpowiednie zarządzenia, aby i 
mieszkańcy ściślejszego terenu wojennego mo­
gli już teraz zgłaszać swoje roszczenia za rekw i­
zycye i świadczenia wojenne, oraz aby te zgło­
szenia już teraz poddane zostały przewidziane­
m u w ustaWie postępowaniu.

Równocześnie kom unikują z W iednia, że m i­
nister skarbu przeznaczył sumę trzech milionów 
koron na zaliczkowanie należytości za świadcze­
nia wojenne tych ewakuowanych ze wschodnich 
powiatów właścicieli większej własności i dzier­
żawców, którzy odcięci od swojej własności, po­
zbawieni są wszelkich dochodów.

Repertuar teatru im. J. Słowackiego.
Poniedziałek: „Hekabe* (przedstawienie klasyczne).
Wtorek: „W małym domku*.
Środa: „Akrópolis* i „Kazimierz Wielki“.
Repertuar teatru ludowego miejskiego.

Poniedziałek: „Dookoła miłości*.
Wtorek: „Wieczór trzech wieszczów* uczniów UJ. gi­

mnazyum.
Środa: „Dookoła miłości*.
Czwartek: „Teść*.
Piątek: „Księżniczka Czardasza”.
Sobota po południu: „Wicek i Wacek”: wieczór: „Księ­

żniczka Czardasza”.
Niedziela po południti: .Kopciuszek”; wieczór: .Teść".

Glosy publiczne.
Prz ceir; drożyźnie obuwia. Jak się dowiadujemy, 

znany przemysłowiec p. Stanisław Skwarczyński 
wpadł na znakomity pomysł, mogący w praktyce 
usunąć niesłychaną drożyznę obuwia. Pomysł 
ten przedstawia się następująco: Obuwie skó­
rzane z podeszwą drewnianą, przykrytą lekką 
warstwą skóry, usuwającą nieznośne stukanie 
podeszew drewnianych, sporządzoną w ten spo­
sób, że ugina się pod stopami z zupełną łatwo­
ścią, podobnie jak podeszwy ze skóry. Obuwie 
to ma tę zaletę, że jest znacznie tańsze, trw al­
sze i cieplejsze niż wszelkie inne wyroby.

Adwokat Dr. Springer
w ró c ił do  B ochni.

O l K O L I N
Do nabycia we w szystkich 
aptekach oo Koron * ł. -

Wsteatta w chorobach pikowych,tottluszu astmkĄioyrzefym influency. 
H ło paw m i& n za ży w a ć  S iro J in ę &

Każdy, kto cierpi na dłuższy ezós łtwający Haszel.gdyił 3. Astmatycy, którzy dziąki użyciu Siroliny, doznają *<<* 
jesf lepiej usrrzedz się choroby,sniźelisię leczyć.5 istotnej ulgi wswych cierpieniach.

2.0soby cierpiące na chroniczne (talary oskrzel, Kłore A. Dzieci skrofulicznej których Siroltna wywiera 3un- 
leczą sie znakomicie przy pomocy Sirotifty. i korzystny wpływ na stan ogólni/. «r.

lIW® *BA3£Lj

Gotowa pościel, pierze dostarcza Pierwsza czeska fabryka I
5 kg. nowego szerego skubanego czy­
stego puszystego pierza K 17 i 19'—  
5 kg. białego K 24, 20, 30 i 45'—‘ 
śnieżnobiałego K 36, najlepszego K 55.
5 kg. nieskubanego pierza z; żywych 
gęsi K 40, puchu białego ffi kg. 
K 9'50 i 10'—, puchu szarego */s kg- 
K 4'— i 4'50. Gotowa pościel z. do* 
brego czeskiego pierza w silnym 
czerwonym nankingowym wsypie 

(Inlett): J ed n a  p je  r ż y  na  
180X120 cin. z dwoma podu­
szkami, każda 80X60 z 
szarego pierza K 55'—, z pół 
puchu K 65;—, z białego pie­
rza K 70 i 75'—. sama pie­
rzyna wielkości 180X120 cm. 

z szarego pierza K 36.— i 38'—, z białego K.40'— i 42.—. 
Podwójnej wielkości 200X140 cm. z szarego pierza K 46.— 
i 48'—  z białego K 50'— i 54'—. Sama poduszka wielko­
ści 80X60 cm. z szarego pierza K 9'50 i 10'50, z białego
K 12'—, wielkości 90X70 cm. K 12'—, z białego K 14'— 

i K 16'—.
Wysyła opłatnie za pobraniem, wymiana .dozwolona za 
opłatą porta, Zygmunt Lederer, Janowitz a Ańgel Nr. 348 

bei Klattau (Czechy).

NA POST.—
Ś w i e ż y c h  w y b o r o w y c h  

b i k l i n g ó w
ze stałe nadchodzących transportów  

w skrzyneczkach  po 100 sztuk  
dostarcza

Wojenna Centrala handlowa
w Krakowie, ul. Sławkowska 1.

Expozytura c. k. Dyrekcyi budowy 
dróg wodnych w Krakowie

poszukuje do najęcia od 1-go iipca 1917 r.

L O K A L U
na pomieszczenie swych biur, złożonego z około \ 

25 ubikacyi z dobrem światłem.; 
Bliższych wyjaśnień zasięgnąć można w krótkiej 
drodze w biurze Expozytury przy ul. Basztow ej! 
L. 17 I p. w godzinach urzędowych od 8 —r12.!
Oferty z planarni wnieść należy o ile możności i 

do dnia 18 grudnia b. r. i

ia neisia vsaiDOfze

W  D A R M O  -WB
Otrzyma każdy na żąda­
nie g łó w n y  k a t a lo g ,
który zawiera wielki wy­
bór różnego rodzaju in­
strumentów muzyczny eh.

Skrzypce do nauki i kon­
certowe K 8'60,9‘60 ,1080, 
12'50, 16-50, 22'50, 28‘50 
i wyżej. Dobre harmonie 
z samouczkiem według 
wielkości po K. 8-60,10-50, 
U-—, 15-—, 20-— do K. 
150-—. Bez ryzyka! Wy­
miana dozwolonalub zwrot 
pieniędzy. Wysyłka za po­

braniem przez
Dom W ysyłkow y Hanos Konrad

ę. i k. nadworny dostawca 
BrUx Nr. 1359 (Czechy) 
Eksport do wszystkich czę­

ści świata.I

Używane flaszki
z wody mineralnej wielkość 
1/t, 3U i '/i litra kupuje, pła­
cąc najwyższe ceny, fabryka 
„Iskra”,Kraków, Łobzowska 8

poszukuje od dnia 1 stycznia 1917! MBIsIlHlIalEHailHl

poszukuje Emil Silberbach, 
j skład materyałów budowla­
nych i fabryka wyrobów be­

tonowych, Wielopole 15.

0 0 P j S I |1 0 p E l i E l  

Korki używane
i wina szampańskiego 

kupuje 
I. Grossier, Kraków, 

Wrzesiński 11.

M I R O
OBUWIE

z drewnianem i p o d e­
szwam i, w ygodne, lek ­
kie, trwałe — dostarcza

Rud. Richter
Berno, Schreibwaldstrassa 28

WIERZCHY
jakoteż formy wierzchów,
wszystkie nadające się na 
podeszwy drewniane ga­
tunki skór, także odpadki 

kupuje
Rudolf Richter, Berno,

Schreibwaldstrasse 28.

Przy zgłsszeniacłi uprasza ais 9 podanie warunków.

500 KORON
place Warn, jeżeli mój niszczy­
ciel brodawek „RIA BALSAM" 

wasze nagnio­
tki, brodawki i 

rogówki 
w przeciągu 
3 dni bez bólu 

nie usunię,
— _________  Cena T słoika
. Ustem gwarancyjnym K 1-50, 

3 słoików K 4'—, 6 słoików 
K 6a0. — Setki podziękowań 

i uznafi.
K E M E M Y  Kaschau (Kassa)

I. Postfach 12/52. Ungarn.
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